
Za wsty dzo na Klio. 

Uwa gi na mar gi ne sie pu bli ka cji źró dło wej 

Marzec ’68 w Ło dzi

Okład kę książ ki An drze ja Frisz ke go Ana to mia bun tu.
Kuroń, Mo dze lew ski i ko man do si (Kra ków 2010)
wydaw ca opa trzył zna mien nym sfor mu ło wa niem: „Ob -

raz an ty ko mu ni stycz nej opo zy cji zo stał zdo mi no wa ny przez
wiel kie ma so we wy stą pie nia. Po znań ski Czer wiec, war szaw ski
Ma rzec i So li dar ność to wy da rze nia, któ re wy mie nia my jed nym
tchem, gdy ktoś za py ta nas o to, jak do szło do upad ku ko mu ni -
zmu”. Jed nak ter mi nu „war szaw ski Ma rzec” nie uda ło się na -
rzu cić par tyj nej pro pa gan dzie tuż po po bi ciu stu den tów
na dzie dziń cu UW, gdyż bunt stu den tów mo men tal nie roz lał się
po kra ju. Ob jął on zresz tą mło dzież nie tyl ko miast aka de mic -
kich i nie do ty czył wy łącz nie mło dzie ży aka de mic kiej, gdyż
wśród aresz to wa nych uczest ni ków mar co wych de mon stra cji
w ca łym kra ju naj licz niej szą gru pę sta no wi li mło dzi ro bot ni cy.

Fakt ten, od no to wa ny w ba da niach Je rze go Eisle ra, nie stał się przed mio tem głębszych
do cie kań i ana liz. Rów no cze śnie ob raz Mar ca ’68 przed sta wio ny zo stał w pu bli cy sty ce
i hi sto rii ja ko pan de mo nium an ty se mic kie go i an ty in te li genc kie go po gro mu. I ta kim też
ów Ma rzec mię dzy in ny mi był, ale czy wy łącz nie ta kim na le ży go pa mię tać?

Od dział In sty tu tu Pa mię ci Na ro do wej w Ło dzi, do ty ka jąc tej pro ble ma ty ki, wy dał
zbiór do ku men tów źró dło wych. Gro no au to rów pod kie run kiem Sła wo mi ra No wi now -
skie go opa trzy ło go ty tu łem Ma rzec ’68 w Ło dzi (Łódź 2010). Li czą cą 750 stron edy cję
po prze dzo no skrom ną no tą wstęp ną, któ ra nie po da je kry te rium wy bo ru ogła sza nych dru -
kiem do ku men tów. No ta in for mu je je dy nie, że za mie rzo no wy do być z nie pa mię ci źró -
dła przed sta wia ją ce wy da rze nia w Ło dzi przed prze szło czter dzie sto ma la ty. 

Po nie waż w pra cy czę sto po da no źró dła zna ne (by ły one pu bli ko wa ne wów czas
w wie lu ty sią cach eg zem pla rzy łódz kie go or ga nu PZPR – „Gło su Ro bot ni cze go”), po -
zo sta je uznać, że au to rzy wy bo ru są dzi li, iż są to spra wy i ar chi wa lia za po mnia ne, któ re
z te go po wo du war to upo wszech nić. Czy jest to jed nak ra cja do sta tecz na po te mu, by
edy to wać – bez my ślo we go po rząd ku, po za chro no lo gicz nym – na po nad 700 stro nach
do ku men ty, rap tem róż nią ce się mię dzy so bą da tą? In na wąt pli wość, ja ką wzbu dza ta
edy cja, po le ga na bra ku wstęp nej od po wie dzi na py ta nie, czy au to rów in te re su je hi sto ria
stu denc kie go pro te stu, czy też po prze sta ją na po szu ki wa niu do ku men tów i to one są
w cen trum ich za in te re so wań?

Ma rzec ’68 w Ło dzi nie do cze kał się szer szej ana li zy, po dob nej omó wie niu wy da -
rzeń na Dol nym Ślą sku, w Trój mie ście czy Kra ko wie (zob. W. Su le ja, Dol no ślą ski
Marzec 68. Ana to mia pro te stu, War sza wa 2006; M. An drze jew ski, Ma rzec 1968 w Trój -
mie ście, War sza wa–Gdańsk 2008; J. Kwiek, Ma rzec 1968 w Kra ko wie, Kra ków 2008).
Wy bór do ku men tów, ja ki opu bli ko wa ło w 1998 r. dwóch au to rów – Grze gorz Soł ty siak
i Jó zef Stę pień – na le ży uznać za bez u ży tecz ny, sko ro nie za wie ra spi su tre ści, a dokumen ty
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są opra co wa ne nie rze tel nie. Au to rzy te go wy bo ru nie za da li so bie tru du i na wet nie spraw -
dzi li, ja kie wy ro ki za pa dły w Ło dzi wo bec przy wód ców łódz kie go pro te stu (zob. G. Soł -
ty siak, J. Stę pień, Ma rzec ’68. Mię dzy tra ge dią a pod ło ścią, War sza wa 1998). Z ko lei
w wie lu in te re su ją cych przy czyn kach do ty czą cych łódz kie go Mar ca, przy wo ła nych we
wstę pie do oma wia nej pra cy, nie ste ty zda rza ją się fak to gra ficz ne błę dy (zob. np. A. Czy -
żew ski, Pro ces „mar co wych wi chrzy cie li” w Ło dzi, „Biu le tyn In sty tu tu Pa mię ci Na ro -
do wej” 2008, nr 3, s. 43, gdzie au tor bez za sad nie twier dzi, że sąd pierw szej in stan cji
za wie sił jed ne mu z oskar żo nych wy ko na nie czę ści ka ry). O łódz kim Mar cu moż na się
tro chę do wie dzieć z mo no gra fii Je rze go Eisle ra (zob. Ma rzec 68. Ge ne za, prze bieg, kon -
se kwen cje, War sza wa 1991) oraz fun da men tal nej, hi sto rycz nej i po li to lo gicz nej ana li zie
te goż au to ra pt. Pol ski rok 1968 (War sza wa 2006).

Jest pew nym pa ra dok sem, że jak do tąd naj ob szer niej szą re la cją do ty czą cą łódz kie go
Mar ca jest przy wo ła na we wstę pie oma wia nej pra cy re la cja pió ra Ali ny Gra bow skiej,
ogło szo na sto sun ko wo krót ko po wy da rze niach w pa ry skiej „Kul tu rze” (zob. A. Gra bow -
ska, Łódz ki ma rzec, „Kul tu ra” 1969, nr 5, s. 69–78). In ny pa ra doks po le ga jed nak na tym,
że hi sto ryk mu si oce niać to źró dło ze świa do mo ścią, że je go au tor ka, zda jąc re la cję nie -
omal ja ko uczest nik wy da rzeń, nie bra ła w nich żad ne go udzia łu i – do pó ki jej nie usu -
nię to z „Gło su Ro bot ni cze go” – wi dzia ła te wy da rze nia z okien re dak cji par tyj ne go
or ga nu dwóch ko mi te tów PZPR: łódz kie go i wo je wódz kie go.

Od po wiedź, ja ką ba dacz nie tak za mierz chłych dzie jów wi nien sam so bie udzie lić,
kie dy kon stru uje wy bór hi sto rycz nych do ku men tów, po le ga na okre śle niu – choć by ro -
bo czym – czym by ły wy da rze nia, któ rym po świę ca uwa gę. W tym przy pad ku po nad
wszel ką wąt pli wość ma my do czy nie nia zra zu z pro te stem mło dzie ży aka de mic kiej,
do któ re go chwi lę póź niej do łą cza gdzie nie gdzie mło dzież ro bot ni cza, a na wet szkol na.
Edy to wa nie do ku men tów, któ re ten pod sta wo wy kon tekst mar gi na li zu ją, kie ru je ob raz
łódz kie go Mar ca przede wszyst kim na dzia ła nia władz wspar te ów cze snym ję zy kiem par -
tyj nej pro pa gan dy, co istot nie zmie nia po rzą dek rze czy.

Prze glą da jąc ten ob szer ny wy bór, moż na od nieść wra że nie, że moż li wy był Ma rzec bez
pod mio tu, któ ry wów czas wy stą pił w pro te ście. Warsz ta to wo nie bez piecz ne jest, gdy hi sto -
ryk pró bu je – by tak rzec – jed no wy mia ro wo uchwy cić ja kiś ruch spo łecz ny. W łódz kim
wy bo rze au to rzy pra wie wy łącz nie do ku men tu ją wspo mnia ne wy żej pan de mo nium an ty se -
mic kiej i an ty in te li genc kiej he cy. Do cho dzi wów czas do znie kształ ce nia przed po li tycz ne go
ru chu, ja kim był łódz ki Ma rzec ’68, bę dą cy w swej naj głęb szej isto cie mo ral nym od ru chem
zbio ro wym. Od ruch ten był wy ra zem so li dar no ści w obro nie po bi tych ko le gów w War sza -
wie, a je go isto ta za wie ra ła się w sprze ci wie wo bec od po wie dzial no ści zbio ro wej za sto so -
wa nej przez par tię, w pro te ście prze ciw dyk ta tu rze „ciem nia ków” i w obu rze niu
na za kła ma ne – w spo sób nie spo dzie wa ny i nie po rów ny wal ny z ni czym wcze śniej – me dia.

Po wie dzieć, że ów cze sne re ak cje łódz kiej spo łecz no ści nie by ły wca le tak jed no znacz -
ne, jak zda je się wy ni kać z oma wia ne go zbio ru do ku men tów, to po wie dzieć zbyt ma ło. Ni -
żej pod pi sa ni – bę dąc w cen trum tam tych wy da rzeń – czu ją się w obo wiąz ku stwier dzić,
że rów nie nie jed no znacz na by ła re cep cja kam pa nii, ja ką wy to czy ła wła dza ca łym swym
orę żem pro pa gan do wym, sta no wią cym wów czas nie wy obra żal ny dziś mo no pol. Tym cza -
sem po sta wy spo łe czeń stwa Ło dzi mia ły wów czas roz ma ite wy mia ry, bar wy i od cie nie.

Nie wszyst kie od po wia da ły wi do ko wi ster ro ry zo wa nych pra cow ni ków uwi docz nio -
nych na ma sów kach, na któ re pod ka rą na ga ny spę dza no za ło gi fa bryk. Świa dec twa źró -
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dło we w tych spra wach zo sta ły za cho wa ne. Do brze za cho wa ne są np. ar chi wa lia POP
wy twór ni fil mo wej, w któ rych zna leźć moż na i pro to kó ły pro te stu jed nych fil mow ców,
i pro to kó ły są du par tyj ne go nad in ny mi (Ar chi wum Pań stwo we w Ło dzi, ze spół KD
PZPR Łódź -Gór na, sygn. 176). Są na przy kład dwie spra wy przed Wo je wódz ką Ko mi -
sją Kon tro li Par tyj nej w Ło dzi o wy rwa nie ka bla ra dio wę zła w dwóch fa bry kach pod -
czas prze mó wie nia Wła dy sła wa Go muł ki 19 mar ca 1968 r. przez dwie to wa rzysz ki
par tyj ne w dwóch róż nych mia stach sa te lic kich aglo me ra cji łódz kiej. Oso by te zo sta ły
usu nię te z par tii (zob. Ar chi wum Pań stwo we w Ło dzi, sygn. 1063/338). Ist nie ją pro to -
kó ły z re le go wa nia przez pod sta wo we or ga ni za cje par tyj ne roz ma itych to wa rzy szy,
gdzie – po za więk szo ścią gło su ją cą za wy rzu ce niem ich z par tii – od no to wa ne są gło sy
sprze ci wu, bę dą ce obro ną osób ob wi nia nych o sy jo nizm i nie do sta tecz ne po tę pie nie
wystą pień stu denc kich czy po sta wę sprzecz ną z li nią po li ty ki par tyj nej (np. w ZPW
im. Gwar dii Lu do wej w Ło dzi, zob. Ar chi wum Pań stwo we w Ło dzi, sygn. 1235/10681).

Krót ko mó wiąc, wy zie ra ją cy z do ku men tów – głów nie SB i PZPR – ob raz ma so we -
go oraz mo ral nie i po li tycz nie apro bu ją ce go po czy na nia władz spo łe czeń stwa Ło dzi jest
z grun tu nie praw dzi wy. Za rzut ten moż na by ło ła two uchy lić, gdy by au to rzy – idąc tro -
pem do ku men tu nr 40 (s. 147), nie opu bli ko wa ne go li stu do re dak cji „Dzien ni ka Łódz -
kie go” – za mie ści li in ne te go ty pu do ku men ty (zob. przed sta wio ne w „Kro ni ce Mia sta
Ło dzi” bio gra fie dr. inż. Ja na Ka pu ściń skie go z Po li tech ni ki Łódz kiej czy Ro za lii Ja rzą -
bek, re le go wa nej wów czas z VIII LO). One bo wiem – zda niem na szym – ry so wa ły by
rze czy wi sty ob raz ów cze snych na stro jów łódz kiej spo łecz no ści w 24. ro ku ist nie nia PRL.

Tym cza sem chi cho tem hi sto rii jest, że au to rzy zbio ru no lens vo lens w ja kimś sen sie
wy cho dzą na prze ciw nie gdy siej szym kie row ni kom par tyj nej pro pa gan dy usi łu ją cej wmó -
wić spo łe czeń stwu ma so we po par cie dla Wła dy sła wa Go muł ki. Do bit nie o tym świad -
czy już okład ka książ ki. Toć do kład niej ob raz Mar ca od da wa ły by stu denc kie pla ka ty
z ha sła mi „Pra sa kła mie”, „Precz z cen zu rą”, a zwłasz cza pi sa ne na mu rach „Precz
z PZPR” czy też „Ka tyń”, za ma lo wy wa ne na tych miast przez współ pra cow ni ków bez -
pie ki, któ rzy gwiazd Da wi da nie za ma lo wy wa li. Moż na wręcz do mnie my wać, że nie któ -
rzy sa mi je ry so wa li.

Hi sto ryk, roz pa tru jąc ko in cy den cje w re la cji wła dza–spo łe czeń stwo do ty czą ce PRL,
w miej sce uży te go myśl ni ka za wsze po wi nien wsta wić sło wo: „ter ror”. Oczy wi ście w na -
si le niu pre sji i re pre sji, zgod nie z re alia mi da ne go okre su.

W łódz kim Mar cu ’68 by wa ło też tak, jak w MPK czy w ZPO im. Próch ni ka. Tam
pro te stu ją cy ro bot ni cy bądź so li da ry zo wa li się ze stu den ta mi, bądź – i to sku tecz nie – bro -
ni li swe go dy rek to ra Ja na So ka la przed usu nię ciem z par tii i ze sta no wi ska, uży wa jąc re -
al nej groź by straj ku. To też był ob raz łódz kie go Mar ca. Nie za wsze ła two do trzeć
do ta kich źró deł, nie mniej po ja wia ją się te go ro dza ju świa dec twa w ze spo łach ar chi wal -
nych KŁ, KW czy KP PZPR w Ło dzi i w kil ku z po wia tów wo je wódz twa łódz kie go,
w ar chi wa liach WKKP i MKKP PZPR, w ar chi wach przed się biorstw zgro ma dzo nych
w za so bach Ar chi wum Pań stwo we go w Ło dzi i in nych zbio rach waż nych dla ba da cza
tam tych wy da rzeń.

Za in te re so wa nie rze tel ne go hi sto ry ka śro do wi skiem aka de mic kim łódz kich szkół
wyż szych w owych mie sią cach przed wio śnia i wio sny 1968 r. po win no skło nić do
sięgnię cia po sto sun ko wo licz ne do ku men ty par tyj ne roz ma itych eg ze ku tyw łódz kich
komi te tów uczel nia nych i POP PZPR, mi mo że część źró deł z te go wła śnie okre su nie
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zacho wa ła się, by nie ka lać nie któ rych bio gra fii. Po da ne przy kła do we do ku men ty „sy -
gno wa ne przez...”, co edy to rzy pod kre śli li wy raź nie, po ka zu ją ja kiś okruch z par tyj nej
gó ry lo do wej, ale nie ste ty nie oświe tla ją jej uczel nia ne go wierz choł ka. A prze cież nie by -
ło tak, jak by je den ma gi ster od po wia dał za ca łą „mo krą ro bo tę” na łódz kich uczel niach
w Mar cu ’68.

Po dob nie dzi wi wy bór z mar co wej pra sy. Po mi nię to nie zna ne – kie dyś nie zwy kle in -
struk tyw ne, a dziś jak że in te re su ją ce – bro szu ry (np. W. Kmi tow skie go i Z. Fa liń skie go)
wy da ne sump tem KŁ PZPR. Zo sta ły one po pew nym cza sie wy co fa ne przez cen zu rę,
a by ły ra czej uni kal ne na tle ca łej kam pa nii pro pa gan dy par tyj nej czy pi śmien nic twa
MSW i – rzec moż na – zdro wo apa rat za tru ły. Mar co wą pu bli cyst kę re pre zen tu je re dak -
tor Ka rol Ba dziak i Piotr Gosz czyń ski, choć bar dziej wy ra fi no wa na wy da je się być ów -
cze sna, a nie obec na w książ ce „twór czość” Iwo ny Śle dziń skiej (Ka ta ra siń skiej) czy
ka ry ka tu rzy stów ty go dni ka „Ka ru ze la”.

Po za dwo ma do ku men ta mi ty czą cy mi pro fe so rów Fi jał ka i In dul skie go bra ku je in -
nych źró deł da ją cych po gląd, co kwa li fi ko wa ło wów czas do no mi na cji na sy jo ni stę lub
po dej rza ne go o no si ciel stwo sy jo ni zmu. Po dob nych przy pad ków no mi na cji na wro ga,
pro tek to ra wi chrzy cie li czy re wi zjo ni stę z ra cji zwy kłej uczci wo ści, któ ra się w mo rzu
mar co we go, par tyj ne go bło ta – co na le ży za wsze pod kre ślać – po ja wia ła, au to rzy w edy -
cji nie uwzględ ni li.

W fak to gra fii stu denc kie go bun tu zna mien nym bra kiem jest przy pa dek ro bot ni ka
z ŁZR „Fo ni ca” Eu ge niu sza Za krzyc kie go. Ten że, na pierw szym wie cu przed Bi blio te -
ką UŁ, przedarł się przez tłum, ze rwał or mow ską opa skę i w przej mu ją cym wy stą pie niu
z try bu ny za pew nił, że „ro bot ni cy są ze stu den ta mi i dość ma ją rzą dów par tyj nych bon -
zów”. Po wie cu zo stał za trzy ma ny przez pra cow ni ka Aka de mii Me dycz nej An drze ja
Oszczy gła i od pro wa dzo ny do ra dio wo zu. Ta ki wy czyn i do wód so li dar no ści z mło dzie -
żą (sam bo ha ter był daw nym żoł nie rzem gen. Macz ka) zo stał od no to wa ny przez wła dze,
któ re pró bo wa ły po sta wić go przed są dem. Czy nie za słu gu je on na ja kiś ślad źró dło wy
w mar co wej edy cji ar chi wa liów? Zwłasz cza że przy pa dek ten zo stał opi sa ny w łódz kiej
pra sie lat dzie więć dzie sią tych przez re dak to ra Gu sta wa Ro ma now skie go.

Edy tor stwo źró deł rzą dzi się swy mi za sa da mi. Być mo że wy daw com do ku men tów
za bra kło środ ków czy cza su na ru ty no we czyn no ści re dak cyj ne. Kil ka na zwisk wy stę pu -
ją cych błęd nie w do ku men tach nie zo sta ło w przy pi sach po pra wio nych, ale po wtó rzo -
nych w opacz nej pi sow ni czy brzmie niu. Sze reg po sta ci po wszech nie zna nych fi gu ru je
w od sy ła czach ja ko „oso ba bli żej nie zna na” (Bla nia, Rze szo tar ski de Lehn dorff i in ni).

Ni żej pod pi sa ni, ja ko uczest ni cy tam tych wy da rzeń, ma ją pod sta wy przy pusz czać, że
kom po zy cja to mu źró deł nie sie za wo alo wa ne dy dak tycz ne prze sła nie, że Ma rzec był od -
ra ża ją cy i ocie kał an ty se mi ty zmem, do któ re go ma so wo się przy łą cza no. Zna ny ten ste -
reo typ czy ni prze sła nie nie tyl ko nie od kryw czym, ale wręcz nie praw dzi wym.
An ty se mic ka i an ty in te li genc ka czyst ka, z ja ką bez dy sku syj nie mie li śmy wów czas
do czy nie nia, by ła za pro gra mo wa nym i wła sno ręcz nie wy ko na nym dzie łem przez pa nu -
ją cą wów czas par tię ko mu ni stycz ną – PZPR. A to, że – jak usta li li hi sto ry cy póź -
niej – w owym cza sie ist nia ły dwie par tyj ne ko te rie, jed na rze ko mo na ro do wa i dru ga
rze ko mo li be ral na, po zo sta wa ło kom plet nie po za za in te re so wa niem za rów no pro te stu ją -
cych stu den tów, jak i ogrom nej czę ści spo łe czeń stwa do świad cza ne go od po nad dwóch
de kad do bro dziej stwem przo du ją ce go ustro ju.
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Spo łe czeń stwo Ło dzi, tak jak je pa mię ta ją ni żej pod pi sa ni, oka zy wa ło nie ta jo ną sym -
pa tię do mło dzie ży aka de mic kiej. Czap ka stu denc ka czy na zwi ska upu blicz nio nych przez
pra sę „pro wo dy rów” otwie ra ły drzwi tak só wek, z któ rych bez opła ty ko rzy sta li przed -
sta wi cie le ko mi te tów stu denc kich, co by ło bez ma ła bło go sła wień stwem w mię dzy uczel -
nia nej ko mu ni ka cji, oku pa cyj ne zaś straj ki na uczel niach ali men to wa ne by ły żyw no ścią
do star cza ną przez so li dar ną spo łecz ność mia sta.

Ry zy kow ne jest za tem prze sła nie – bo chy ba nie au tor skie za ło że nie, któ re moż na
od nieść z lek tu ry oma wia nych do ku men tów – lo ku ją ce spo łecz ność Ło dzi ja ko so jusz -
ni ka par tyj nej nik czem no ści. Prze cież zgor sze nie czy mo ral na od ra za mu szą być ad re so -
wa ne tam, gdzie istot nie by ły ich źró dła. W mia rę kom plet na, nie re tu szo wa na fo to gra fia
łódz kiej spo łecz no ści po win na de ma sko wać pe zet pe erow ską praw dę i zde cy do wa nie wy -
raź niej styg ma ty zo wać, ku pa mię ci, ów cze sne nie go dzi wo ści.

Nie ma żad nej ra cji, by bro nić zła lub błęd nie po da wać je go ad res, gdyż trze ba poj -
mo wać za sa dę Ami cus Pla to sed… w ten spo sób, że ro lą ba da cza i au to ra wy bo ru źró deł
jest – po zna wa ne czy za po zna ne dziś – zja wi sko oświe tlić, po ka zać spek trum po staw
i wy bo rów wów czas in dy wi du al nie i zbio ro wo do ko ny wa nych. Po ka zać ży ją ce w trau -
mie so cja li zmu spo łe czeń stwo i mło dzież, od któ rej to wszyst ko wy szło i któ rej oba nur -
ty ata ku – an ty sy jo ni stycz ny i an ty in te li genc ki, by ły w ma sie zde cy do wa nie ob ce.

Dla ów cze snej stu den te rii et nicz ny wą tek par tyj nie poj mo wa ne go „an ty sy jo ni stycz -
ne go” pa trio ty zmu nie ist niał, bo Ży dów w za sa dzie już nie by ło. By li Po la cy ży dow -
skie go po cho dze nia. Ży dzi by li, ow szem, ale w Izra elu, i kie dy w woj nie sze ścio dnio wej
nie ca ły rok wcze śniej Izra el „po ko nał” per pro cu ra So wie tów, to w stu denc kich klu bach
Ło dzi za pa no wa ła ra dość. Choć i wów czas wtręt wąt ku et nicz ne go wy da je się dys ku syj -
ny, po nie waż gdy by to „zwy cię stwo” nad So wie ta mi by ło udzia łem na przy kład Eski mo -
sów, to z oczy wi stych wzglę dów w klu bach przy ul. Lu mum by i „Pod Sió dem ka mi”
ra dość by ła by po dob na. Jed nak w ów cze snych re aliach so wiec kie go pod dań stwa świa -
do mość, że woj nę sze ścio dnio wą wy gra li Ży dzi w du żej mie rze prze cież po cho dzą cy
z Pol ski, mo gła pa trio tycz nie uspo so bio nym Po la kom przy da wać bez dy sku syj nie na ro -
do wej du my. I przy da wa ła. To na mar gi ne sie.

I mar gi nes jesz cze je den – ob raz Mar ca ’68 z je go do mi nan tą, któ rą jest nie odmien -
nie u wie lu au to rów an ty se mi tyzm. Ot choć by u Da riu sza Sto li, któ ry twier dzi, że
w Mar cu ’68 „po nad gło wa mi Ży dów wła dza za war ła kna jac kie po ro zu mie nie z resz -
tą spo łe czeń stwa”. (zob. D. Sto la, Kam pa nia an ty sy jo ni stycz na w Pol sce 1967–1968,
War sza wa 2000, s. 190). W świe tle ob ser wa cji ni żej pod pi sa nych, za li cza ją cych się
bez spor nie do owej resz ty, in sy nu acja tej opi nii jest po dwój na: raz – hi sto rycz na,
dwa – etycz na.

Nie trze ba wiel kiej wni kli wo ści w psy chi kę ludz ką, aby sfor mu ło wać hi po te zę, że ci,
co emi gro wa li z Pol ski po Mar cu ’68, bę dą po strze gać ów mie siąc ja ko wspo mnia ne pan -
de mo nium an ty se mic kiej czyst ki. Ale tra gicz ne pa ra dok sy mar co wej emi gra cji by ły dwa.
Pierw szy po le gał na tym, że emi gru ją cy Po la cy ży dow skie go po cho dze nia przez fakt do -
bro wol ne go w koń cu opusz cze nia kra ju lat dzie cin nych zgo dzi li się na przy ję cie „es bec -
kiej” wi zji świa ta, w któ rej o pol sko ści czło wiek nie de cy du je sa mo dziel nie. La ta póź niej
na py ta nie „es be ka”, cze mu nie wy jeż dża do Izra ela, Adam Mich nik od po wie dział:
wyjadę dzień po tym, jak pan wy je dzie do Mo skwy. Kil ku przy ja ciół ni żej pod pi sa nych
opu ści ło Pol skę po Mar cu. Nie zdo by li się na po dob ną od po wiedź.
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Dru gim pa ra dok sem tam te go cza su by ły nie rzad kie przy pad ki, kie dy – uży wa jąc „es -
bec kiej” no men kla tu ry – et nicz ni Po la cy ubo le wa li nad swo ją et nicz no ścią, gdyż z chę cią
opu ści li by za kła ma ny, brzyd ki, brud ny, bez na dziei na nie so wiec kie ju tro PRL. Te pa ra -
dok sy two rzy ły rów nież at mos fe rę Mar ca, o któ rej nie po win ni za po mi nać hi sto ry cy.

W imię hi sto rycz nej praw dy war to wy do być to, co w łódz kim Mar cu wśród je go
głównych in spi ra to rów by ło od ręb ne od wy da rzeń w War sza wie. Na przy kład po za
powszech nym w Mar cu ’68 upo mnie niu się o pra wo do ży cia w praw dzie stu den ci Łodzi
pu blicz nie, ja ko je dy ne śro do wi sko wo ła li – być mo że na iw nie w tam tych re aliach
– o moż li wość po wo ła nia nie za leż nej or ga ni za cji stu den tów, ma ją cej swo ich przed sta -
wi cie li w sej mie, cze mu da li wy raz w naj waż niej szej swo jej re zo lu cji uchwa lo nej przez
akla ma cję na wie cu.

War to też by ło zdy stan so wać się od in for ma cji, któ re su ge ru ją, że na uczy cie le aka de -
mic cy sta li nie złom nie za wła dzą (np. prof. Ste fa nia Skwar czyń ska), pod czas gdy od waż -
nie wspar li stu den tów. I od wrot nie, gdy in nym (np. doc. Ja nu szo wi Tyl ma no wi) te sa me
oce ny apa ra tu bez pie czeń stwa su ge ru ją wów czas ro le nie mal dy sy denc kie, mi mo że w isto -
cie nie by ły to – w fer wo rze tam tych zda rzeń – po sta wy ani pra we, ani nie za leż ne.

Nie po ro zu mie niem jest za miesz cze nie w do ku men cie nr 88 na zwisk prof. Wa cła wa
Szu ber ta i prof. Wi tol da Hah na – któ rzy god nie i ze zro zu mie niem sy tu acji mo ral nie wspar -
li de le ga tów stu denc kich – obok na zwisk ewi dent nych po li tru ków, ja ki mi oka za li się człon -
ko wie eg ze ku ty wy KU PZPR – doc. Zbi gniew Ja ku bow ski i doc. An drzej Ro ma niuk.

W spoj rze niu na ów cze sne uczel nie jed no kry te rium po win no po ma gać. Kie dy się
tra fia na po gląd, że na uczy ciel aka de mic ki, po wiedz my dzie kan czy opie kun ro ku (par -
tyj ny lub nie), dla ra to wa nia sub stan cji, dla do bra in sty tu tu, chro nił mło dzież, de le ga ci
stu denc cy wów czas pod no si li kwe stię au to no mii uczel ni wyż szej i ar gu men to wa li, że to
po win no – tak stu den tów, jak i ich na uczy cie li – wią zać ja ko mi ni mum. Pod le głość czy
słu żal czość wo bec in ge ren cji ko mi te tów i apa ra tu bez pie czeń stwa sta no wi ła sprze nie -
wie rze nie się ele men tar nej za sa dzie swo bo dy i sa mo rząd no ści aka de mic kiej. Tu ist nie ją
prze cież do ku men ty i wspo mnie nia dla rze tel ne go opi su hi sto ry ka, jak – po za to gą, bi re -
tem i łań cu chem rek tor skim – wy glą da ła każ da uczel nia w PRL.

Te go opi su nie by ło i na dal nie ma, bo hi sto ry cy się go bo ją. Pro gra mo we ukry cie de -
la to rów w oma wia nym wy bo rze do ku men tów fał szu je ob raz tam tej wyż szej uczel ni. Tym
sa mym nie po zwa la na po wie dze nie ca łej praw dy o tam tych cza sach. Za wsty dzo na Klio
mo że po wie dzieć – żad nej praw dy. Wy da je się też nie zro zu mia łe po mi nię cie w oma wia -
nej edy cji ma te ria łu z te czek pra cy taj nych współ pra cow ni ków SB, po dob nie jak brak
ad no ta cji w bio gra mach po je dyn czych po sta ci, któ rych zwią zek z taj ną po li cją po li tycz -
ną jest do brze usta lo ny. Czyż na praw dę Krzysz tof Ma lo wa niec z Po li tech ni ki Łódz kiej
(TW ps. „Sła wek”, TW ps. „Nor bert”; zob. np. sygn. IPN Łd 0040/39) bę dą cy nie tyl ko
in for ma to rem, ale rów nież pro wo ka to rem SB (i nie tyl ko w Mar cu, ale la ta po nim), ma
ucho dzić za bo ha te ra stu denc kie go pro te stu? A ta kim jest je go sta tus w świe tle oma wia -
ne go to mu.

Uwzględ nie nie te go ro dza ju ma te ria łów i zmia na ty tu łu oma wia nej pu bli ka cji np.
na „Łódz ki Ma rzec ’68 w do ku men tach bez pie ki i par tii” czy ni ła by część tych uwag bez -
przed mio to wy mi. Nie wy co fu je my ich za sad no ści, ale na obro nę au to rów omó wio ne go
wy bo ru na le ży przy wo łać fakt, że łódz ki Ma rzec ’68, po za wspo mnia nym wy żej tek stem
Ali ny Gra bow skiej, nie miał swo ich kro ni ka rzy.A
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Re dak tor oma wia ne go wy bo ru i au tor wstę pu doń Sła wo mir M. No wi now ski wy ra -
ził na dzie ję, że wy da ny tom za my ka do pie ro pierw szy etap ba dań nad Mar cem ’68 w Ło -
dzi. Czy jed nak na praw dę eta py ko lej ne – jak pi sze – „po win ny zo stać po świę co ne
na roz po zna nie me cha ni zmu pla no wa nia oraz re ali za cji kam pa nii an ty se mic kiej, a tak że
od czy ta nie mo ty wów skła nia ją cych jed nych do opo wie dze nia się wów czas po stro nie
wła dzy, in nych zaś do wy stą pie nia prze ciw niej”? Rze tel ny hi sto ryk mógł by owo roz po -
zna nie za cząć od ana li zy przy pad ku jed ne go z wy bit nych pu bli cy stów tam te go cza -
su – Sta ni sła wa Brodz kie go. Za nim jed nak opi sze go ja ko ewi dent ną ofia rę an ty se mic kiej
czyst ki w Mar cu ’68, przy po mni je go fi ne zyj ną an ty sy jo ni stycz ną i an ty izra el ską pu bli -
cy sty kę, któ rą re dak tor na czel ny cza so pi sma „Świat” upra wiał dłu go przed Mar cem ’68.
Wów czas zby tecz ne bę dzie od czy ty wa nie mo ty wów, dla cze go jed ni by li po stro nie wła -
dzy, a in ni prze ciw niej.

Jó zef Śre niow ski

Je rzy Szczę sny

Artykuły recenzyjne i recenzje
A

R
T

Y
K

U
Ł
Y

 R
E

C
E

N
Z

Y
J
N

E
 I

 R
E

C
E

N
Z

J
E


